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KALINA
Wychodzi co sobota o godzinie 9. rano.

W  K r a k o w i k  prenumerować można w 
biórze red ak cy i: ul. M ikołajska  458, gdzie 
jest i ekspedycja, albo w księgarni J . Czecha 

W e L w o w i e  można prenumerować i od­
bierać w ajencyi T. Kochańskiego.

W P o z n a n iu  w  księgarni M i e c z y s ł a w a  
Leiłgebera  Hotel du Norrt.

In se ra ty  (stosow ne) opłacają się od 
wiersza drobnego za pierwszorazowe umie­
szczenie po 7 c. następnie po 4 c. Każdą 
razą dokłada się 30 c. na stępel rządowy.

BIBLIOTEKA d la  k o b ie t jako DODATEK do „ K a l i n y “, albo osobno kosztuje r o c z n i e  6 zlr. w. a. — p ó t  ro  ez ni e 3 złr, — 
ć w i e r ć r o c z n i e  1 zlr, 50 c. — m i e s i ę c z n i e  50 c. — O s o b n o  prenumerować m ożna za pośrednictwem wszystkich księgarń.

Dla Pren. dołącza się dalszy jeden arkusz
„Biblioteki dla kobiet44.

Numer dzisiejszy jest ostatni tego kwartału. 
Następny numer wyjdzie 6s° lipca w sobotę.

Równouprawnienie.
(Dokończenie.)

Pani O t t o  m niem a,  żeby się łatwiej dom dał p ro ­
w ad z ić ,  gdy b y  kobieta n iezależną b ę d ą c ,  sam a także  
p ieniądze za rab ia ła .  Nam się zaś zda je ,  że to, co ko ­
bieta zarobi poza domem, nie opłaci tego, co może za ­
robić w domu ja k o  r z ą d n a  gospodyni.  — Cóż dopiero 
mówić o obow iązkach  m a tk i ,  które przy  tak iem  życiu 
m usiałyby często być zan iedbane.

Jes teśm y za kob iecą  p r a c ą ,  ale nie za p ra c ą  kobiet.  
Z gadzam y  się je d n a k  z p an ią  Otto w tem , żeby w y ­
chowanie dziew cząt było gruntow niejsze i więcej p r a ­
k ty c zn e ,  w y m ag a m y  naw e t  tego w imieniu ojczyzny, 
której lepsze m atk i  lepszych p rzysposobią  synów. Pani 
Otto u trzym uje: „ ż e  dzisiejsze dziew częta  żyją tylko 
dla miłości, co koniecznie zmienić na leży41. My u trzy ­
mujemy nieco inaczej, tj. „że na jw iększa  ich część żyje 
dla próżności i znikom ego pow abu więećj niż d la  g łę b ­
szego uczucia-4. Je s t  to naw et jed n y m  z dogm atów  k a ­
walerskiego ka tech izm u , że dziew częta  więećj rea lne  
n i^ ich wielbiciele, k tórzy  w  nich ziemskich upatru ją  
aniołów. —  Cóż tedy  n a  czasie zrobić pozos ta je?  Oto 
ksz ta łćm y je  uszlachetnieniem serca, s ta ra jm y się więećj 
o ich m o r a l n e  i u m y s ł o w e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
niż o m aterja lne, zaopatrzm y je  w wiadomości, k tóreby  
im u trzym anie  zapew nić  mogły, g d y b y  tego nas tąp i ła  
po trzeba ,  ale nie ta rga jm y węzłów rodz innych ,  w y ry ­
w ając  kobietę  z dom ow ego og n isk a ,  z g ro n a  dziatek, 
a  o sadza jąc  j ą  w sklepie albo w  b ió rze ,  gdyż w tedy 
praca  kobiety p 0za  dom em  raczój straty ,  niż korzyści 
przynosi *).

Ale sp ra w a  ta  in n ą  przybierze  postać, w ystąp i  w peł-

*) A przecież wziąwszy ogól kobiet (boć niniejsza rozprawa 
jeżeli I1141 kyć w yczerpującą, musi cały rodzaj niewieści mieć na

nćm  świetle s łusznośc i,  jeżli  uwzględnimy los wdów i 
sierót. Ileż to biednych wdów, które za życia m ężów  
znośny a  może naw et dosyć świetny p row adzi ły  żywot, 
po śmierci mężów cierpi na jbo leśn ie jszą  n ę d z ę ? !  Bo 
w szak  nie wszyscy posiadam y familijny m ają tek .  W eźm y 
np. urzędnika, profesora. S tanow isko  ich acz nie bar­
dzo świetne i in tratne, ale przyzwoite  i szanow ane, z a ­
bezpiecza ich rodzinie utrzym anie dosta teczne. Ale cóż 
się dzie je ,  gdy  nie s taje zdrow ia lub życia m ęża ż y ­
wiciela?! Ig lą  tyle zaledwie zarobić może pozostała  wdo­
wa, że ty lko śmierć g łodow ą przedłużać je s t  wstanie **).

Z a  p rac ą  w dów  publiczną je s t  tedy każ d y  rozumny 
i szlachetny człowiek, i ża łow ać należy, że w tym w z g lę ­
dzie spółeczeństwo nasze  nic nie obm yślało  ***).

oku) widzimy, że większa ich część skazaną jo st na pracę poza 
domem; ja k : wyrobnice, szwaczki, raagazynierki, guw ernantki itd. 
i liczba ich rośuie z każdym dniem tak, że przerasta zakres pracy 
im przydzielonej; że ta  praca coraz mniejsze daje im utrzym anie; 
czyż więc należy występować przeciw tym , którzy pragną zakres 
ten rozszerzyć? Gorliwa m atka i troskliw a żona choć pracować 
będzie poza domem, znajdzie jeszcze dość ezasn do spełnienia obo­
wiązków domowych. Również moralność kobiety, o którą się tak 
autor obawia, nie poniesie szw anku, jeżeli mężczyźni nauczą się 
szanować więećj niż dotąd godność kobiety. (Red.)

**) A więc autor p rzy zn a je , że tak  zwana praca kobieca nie 
zabezpiecza utrzym ania kobiety. (Red.)

***) D la braku innego pism a, w którem by autor niniej­
szego artykułu  mógł wystąpić do polemiki z nami — ustąpiliśmy 
mu miejsca w naszem, dając w tein dowód bezstronności i uszano­
wania cudzego zdania. Przez ścieranie się zdań przeciwnych naj­
jaśniej wyświeca się prawda. Zmuszeni jednak  byliśmy tu i owdzie, 
gdzie zdanie autora wprost przeciw naszym zasadom staw ało, zro­
bić m ałe uwagi. Tu robimy ostatnią i konkludującą. Cala tendencja 
niniejszego artykułu by ła  wymierzoną przeważnie przeciw d z i e ł k u  
p. O t to ,  propagującej rozszerzenie zakresu pracy kobiet. Autor 
sprzeciwia się temu stanowczo — w końcu jednak  robi w tym 
względzie wyjątek dla w d ó w  i s i e r ó t .  A pytam y się, któraż ko­
b ieta może powiedzieć sobie: ja  nie będę wdową ani sierotą? K a­
żdej więc wychowanie musi i powinno być pokierowane ta k , aby 
w razie wdowieństwa i sieroctw a radę dać sobie m ogła, czyli po­
winna zawczasu sposobić się w zakresie rozszerzonej pracy, o k tó ­
rej p. Otto pisze. — I  nie tylko wdowy i sieroty. Bo czyż młoda 
panienka m ająca ubogich rodziców, nie stoi pod względem mate- 
rijalnym gorzćj od sieroty, zmuszona pracować nie tylko na swoje 
utrzym anie? Czyż żona chorego męża nie więećj ma óbowiązków 
niż wdowa? — Spuszczać się w takich wypadkach na pomoc i ta
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Ale nim społeczeństwo myśl swą zwróci na tę po­
t r z e b ę ,  kobiety  sam e coś zaradzić powinny. Je s t  sposób 
n a  to —  s to w a rz y sz e n ie .—  S tow arzyszenie  m a do ro z ­
po rządzen ia  wspólnym kapi.alem , produkcjam i wspólnej 
p r a c y  — może tedy zasilać '  i groszem i protekcją, n a ­
s tręczan iem  pracy i z a ro b k u ,  któremu ono skuteczność 
g w a ra n tu je  „S towarzyszenie, to godło naszych czasów. 
„W s z y s tk o ,  co ży je .  chw yta  za tę kotwicę zbawienia, 
„zazdroszcząc  rozumu i w stydząc  się wobec odwiecznego 
„p rz y k ład u  m rów ek1'. —  „Bez oświaty i bez s tow arzy­
szeń nie m ożna dzisicj mówić o produkcyi —  po za 
niemi j^ s t  nędza m ater ja lna" i  um ysłow a '^  —  S tow arzy ­
szenie wyzyskuje siły naukow e ;  s towarzyszenie zabezpie­
cza od ogn ia ,  g radob ic ia ;  s tow arzyszenie  ratuje grosz 
od marnienia, i oszczędza n a  lepsze czasy ; s tow arzysze­
nie pop ie ra  n au k ę  i pom aga uczącym się.; —  s tow arzy ­
szenie niech poprawi los naszych rzemieślników, niech 
podniesień znaczenie naszego przemysłu, niech wzbogaci 
k r a j ; —  stow arzyszenie  j e d y n a  przystań  dla biedy i 
opuszczenia wdów i sierót s tow arzyszen ie  to je s t  celem 
k o b ie t ,  k tóre  chcą iść rów no  z duchem i potrzebami 
czasu. Z a  g ran icą  już  podobno o tern kobiety pomyślały, 
spodz iew ać  się m o ż n a ,  że sz lachetne nasze Polki nie 
pozos taną  wstecz za Niemkami w filantropii.

H.

SŁOWA.

D w a słowa idą z doczesnem życiem:
T o  uwielbienie, tamto żal b u d z i ;
Jedno  jest dzielnćj duszy rozwieiem,
Drugie pociechą s łabnących  ludzi.

„ J a  c h c ę ! u je s t  silnej wob oddzwiękim,
Zdobi (młace ja k  i poddasze —
„Ja  chc ia łbym !"  to żal tłumiony jękiem , 
O bydw a słowa —  to życie nasze!

„ J a  c h c ę !"  żelazne słowo człowieka —
T o wicher stepu chm urny i dzik i,
„C hcia łbym ", to wietrz k szem rzący zlekka, 
Mdlejącej gw iazdy  blade promyki.

„ Ja  ćh c ę !“ to słońca ja sn e  promienie,
To śmiałej myśli potok skrzydlaty ,

skaw ość hui/.i hardziej może uwłaczać godności kobiety niż owa praca, 
za którą tak  gorliwie przem awia p. Otto. — Stowarzyszonia, o których 
autor mówi, nie poradzą temu wiele; skromne fundusze, na jakieby 
się ubogie wdowy, sieroty zdobyły,' wnetby się wyez.erpnąć musiały 
n iew ystarczając potrzebom. — Inna zupełnienjest rzecz z innemi 
stow arzyszeniam i; naw et prywatnych oficjalistów. Tu każdy prawie 
z przystępujących ma pewne utrzymanie, zabezpieczony byt i tylko 
obaw a o przysz.łość przyłączał go do stowarzyszenia, z którego kie­
dyś dopiero zapomogę brafo będzie; gdy przeciiwnie itakiełistowa- 
rzyszenit; wdów i sierót 'bez rozBZOTzefiia zakresu ich pracy, wy­
m agałoby  ciągłej zapomogi. — W taki sposób autor mimo chęci i 
woli zgodził się z nami, (Red.)

„C hciałbym ", to więźnia ciche westchnienie,
G dy z za żelaznej spog ląda  kraty.

„ J a  chcę!"  pow tarza  ćzłowiek bez d rżen ia ,
K tóry chce zwalczać przeciwne losy;
„Chciałbym ", to słabe echo marzenia,
T o  dziecinnego życzenia głosy.

„ J a  chcę!"  to słowo bijące w ro g a ,
Co losy zwalcza, co światem w zrusza!
Lecz kiedy glos ten m a dojść do Boga,
To  w tenczas „chc ia łbym “ niech szepcze dusza.

A. W. '
- ♦  •   —

Hermanowi] grzechy i kłopoty.
i i .

ZBIGNIEW.

(Ciąg dalszy.) w
I  zeszedł w m iasto , kędy  w śród  ogni leżeli zbrojni 

je g o  towarzysze. T w arze  ich czerwone od blasku ognia, 
oczy ponuro pa trzące  i czoła zamyślone pokazyw ały ,  
ze stracili nadzieję.

—  Cóż tak  milczktem siedzicie? spy ta ł śpiewak.
—  Głodni jes teśm y, a  nie m a ,  cobyśmy zgotowali 

p rzy  ogniu.
—  A co nam  od królewicza p rzynosisz?  spy ta ł j e ­

den  młody.
—  Pozdrowienie i nadzie ję  ___
—  C zego?  chyba  śm ierci?
—  N ie ,  nadzie ję  w a lk i ,  co lepsza ,  niż zgniły spo­

kój i czekanie. Ju tro  o wczesnem ranie H e tm anow e 
wojsko do sz turm u uderzy.

Znowu milczenie d ługo ,  poczem jeden z drużyny  
z a p y ta ł :

—  Czy nie słychać o posiłkach ja k ic h ?
—  W asze bogi, w a s z a 'z e m s ta  niech w am  posiłkiem 

b ę d ą  — to m ówiąc uderzy ł w s truny  i śpiewap począł-

Zw ycięztw o bogów na waszycli mieczach leży, 
W ięc bezbożny, kogo* s trw oży śmierć b la d a  —  
P iorun  bogów niech ua tego upada,
Kto ze s trachu świętej sp raw y  odbioży.

W y g n a n e  k rzyżem  bogi s ta rego  P iasta  
P iorun  dajcie nam n a  w rogów  zniszczenie;
Lub pozwólcie niech gruz tego miasta 
Złoży nam  się w grobow e s k l e p i e n i e ^

Śpiew ał stary ,  a  pieśń jego  la ła  ża r  zem sty  i od­
wagi w duszo wojowników —  i rozeszli $id‘hv kolo n a  
rnury czekając  rana. Ostrzyli miecze, znosili kamienie i 
zadziwieui pytali, czcnui Zbigniew a między łfirili n i e m a ?  
Ju ż  t rąb y  zagrzm ia ły  w obozie k ró le w sk im , wojsko po 
raunćj modlitwie szło n a  mitry, s ta lowe pancerze  i
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zbroje lśniły się od promieni w schodzącego słońca i 
po ranny  w ia tr  szumiał rycersk iem i znakam i. W ojsko 
zbliżyło się pod  niury na odległość pocisku, a Zbigniew 
nie wyszedł jeszcze ze zamku, by swoimi dowodzie.

— Bezpiecznym  się bardzo  czuje syn królewski,  
k iedy  tak  d ługo za lega łoże.

— Bołescyto, idż obudź królewicza.
Ś p iew ak  poszedł do z a m k u ,  ale bram y były za m ­

knięte. P różno  k o ła ta ł ,  zam ek j a k b y  zaklę ty  milczał. 
S fa łdow ało  się wyniosłe czoło śp ie w ak a ,  oczami dziko 
rzucił n a  zam ek ,  sp lunął i wrócił do swoich.

—  Do brom  bra'cia! na kam iennych  m urach  stójmy 
niewzruszeni jak  z głazu.

— G dzie Z b ig n ie w ?  kto nam będzie dow odz ił?  
py ta ły  go krzyki ludu.

— Bogowie wam wodzami —  za nich i z nimi 
walczmy.

W  tej chwili gęs ta  chm ura pocisków nadb ieg ła  nad 
m ury  M achiny obleżnicze podsuw ano  pod miasto. Lud 
rzucił się skw ap 'iw  i l  do obrony. G łazy ogrom ne i po­
ciski rzucano na  w dzierające  się do m iasta  rycerstwo. 
Mnogo trupów  padało. W śród oblężonych Bolescyta 
z k rw aw ym  mieczem się uwija ł i g łosem rozwśeieklo- 
nego wolu zagrzew ał do obrony. Ałe coraz mniej było 
broniących s ię ,  a  nieprzyjaciel coraz bardziej nasta- 
w a ł  w znacznej licznie. Po świeżych trupach  now e za- 
s tępy  wmhodziły na  w y łam an e  mury —  nareszcie ro z ­
bito b ram ę i wojsko w padło  do miasta. G ars tk a  b ro ­
niących się cofała sio ku  zan ikow i,  ale b ram y zam ku 
za trzaśn ię to  przed nirtfi, a  z okna  n a ro ź m j  baszty  po ­
w iew ała  b iała ch o rą g iew : znak  poddania,

—  Zbign iew  nas zdradził  —  wołali spiskowi — 
biada nam.

Ś p iew ak  za łam ał rę c e ,  potem wzniósł je  do góry  i 
t rzę sąc  niemi rzucał na  zam ek przek leństwa.

—  Z d r a jc o ! . . .  w o ł a ł —  b ądź  p rzek lęty .  Niech cię 
bogowie p o ła m ią ,  j a k  ty w iarę  z ł a m a łe ś —  niech mo­
giła twoich kośc i  nie sk ry je ,  niech naw et pies nie za- 
wyje z żalu nad twoim trupem. Bogow ie,  idę do was.

T o  m ów iąc rzuci! się na  swój miecz i skonał.
Po trupach  w szedł W ład y s ław  I le rm an  do zamku 

Zbigniew n a  ko lanach  p rzype łzną ł  do nóg  je g o ,  pro- 
sząe  o przebaczenie.  Król odwrócił się od niego i rzek ł 
do Sieciecha:

—  Sieciechu, tobie oddaję  pod straż  zwyciężonego , 
t r z y m a j  go mocno w sw ym  z a m k u ,  by nam  znów 
buntu nie zrobił.

rp
1 * m ówiąc odszedł. Kilka dni zabawi* w K ruszw icy  

k a rz ąc  śm iercią  jeńców ; potćm odjechał ■ miasto do 
szczętu zniszczyć rozkazał .

Ciąg d. nast.

Kobiety dramatów Słowackiego.
KORDJAN. LAURA. —  MIŁOŚĆ POETOW

(Ciąg dalszy. — Patrz Ner 15 )
Pozosta ją  mam jeszcze do p rze jrzen ia  trzy dram ata :  

„ K o r d ja n 11, „K s ią d z  M a re k “ , i „S reb rny  sen Salomei", 
które z tego względu zas ługu ją  na  szczególniejszą uwagę, 
że w nich najwyraźniej ods łan ia  sie osobistość poety; 
w pierwszym czytam y dzieje jego  se rca ,  w dwóch n a­
stępnych uw idocznia sie p rzeobrażenie duszy poety, 
pod wpływem Towianizmu. Zaczynam y Kordjanem.

S am a  nazwa, j a k ą  au to r  dal bohaterowi, określa go 
doskonale. K ord jan  iO człowiek ż j ją o y  s e r c e m ,  zn a ­
jący  w szystkie je g o  słabości i cnoty, burze nam iętno­
ści, zachcenia s ławy i p ragnien ia  poświęceń.

Sto we mnie żądz, sto uczuć, sto uw iędłyeh liści —

pow iada  w pierwszej scenie Kordjan. Ale go to meza- 
dow aln ia ,  on pragn ie  tym uczuciom dać k ie runek ,  cel. 
„Boże! w o l a — j e dnę  m yśl w ielką  roznieć,# niechaj pali 
ż a r e m , a  s tanę się tej myśli n a rz ę d z ie m , z e g a re m , na 
tw arzy  ją po k aż ę ,  popchnę serca b ic iem , rozdzwonię 
w yrazam i i dokończę ży c ie m “ . Dalej jaśn ie j  tJomaczy 
sobie ten ceł życia, gdy  mówi:
W ięc idę rąb a ć  l iadpróehnia łe  drewma —  sta re  przesądy.

Ale nie pora  je szc ze ;  m iędzy czynem , k tórem u się 
chce poświęcić a  n i m,  leży p rze p aść ,  pełna słowiczych 
śpiewów, ję k ó w  i westchnień  —  pełna  ciemności . b la­
sków księżycowych —  róż i cierni —  tę p rzepaść  ma 
przebyć ,  na imię tej p rzepaśc i:  miłość. Głos Laury  
w oła  go do niej. Kordjan rzuca się w nią z bolesnym 
w y k rz y k ie rn : „Mogłem być c z e m ś —  będę niezem".

Któż w Laurze nie pozna  Ludwiki S. owćj pier­
wszej kochanki poety, której czar trw ał nad nim przez 
całe ż y c ie ? - W  ostatnich jeszcze poem atach  poeta  w y­
c iąga  ku nićj dłonie tęskniąc ,  ska rżąc  się naprzem iany. 
W iem y j a k  przy ję ła  L u d w ik a  tę m iłość; z uśmiechem 
pob łażan ia  to lerowała w yznania  młodszego od siebie 
poety, a n ieraz lekkiem  chłodziła go sa rkazm em . T a k ą  
sa m ą je s t  L au ra  K ord janow i,  k tóry  nieśmiało w obra­
zach natury  clice jej wypowiedzieć m iio św 'sw o ją ,  mó­
wi o obow iązkach ,  o przyszłości,  o matce w dowie —  
un ika  w yznan ia  i niechce go zrozumieć. Rozmowa ta 
K ord jana  7 L au rą  w alei należy do najpiękniejszych 
miejsc. L au ra  p iękna  i sp ry tna ,  trochę kokie tka ,  którćj 
pochlebia zajęcie się n ią  m łodego  cz łow ieka ,  ale która 
nie chce doprowadzić rzeczy do końca, do ostatecznego 
w y zn a n ia ,  z g ię tkośc ią  w łaśc iw ą  kobiecie wymija wy 
znanie młodzieńca, k tó rem u b rak  odw agi tłomaczye się 
ja sno . Rozm owa toczy się w pó łs łów kach , porówna­
n iach , n iew ykończona ,  ledwie zaznaczona le lekiem do­
tkn ięciem ; w tym poetycznym  półcieniu Laura g ia  
w ś lepą b ab k ę  z miłością Kordjana. Posłuchajmy tego 
ję zy k a ,  jak im  poeta-dzieeko tłomaczy miłość sw o ją :



LAURA (z  u śm ie c h e m  n a  p ó ł  s z y d e rc z y m .)

Czemu K ordjan  tak  sm u tny?  s
(Kordian patrzy  na nią oczyma zamglonemi i milczy.)  ̂

Znalazłam  dziś rano  
W  imionniku wierszami k ar tę  nap isan ą  —
P oznałam  r ę k ę ,  pióro —  o nie, raczej duszę.

(Kordjan zarumieniony, schyla się ku ziemi.) ?
C zem u się pan mój schy la?

k o r d j a n . <
Odm iatam  i k ruszę  (

Gałązk i,  ciernie, chwasty , z pod stóp twoich pani — 
Cierń, co mi zrani r ę k ę ,  nikogo nie zrani.

LAURA. |

K o rd ja n  zapomniał,  że m a  m a tk ę ,  m a tk ę  wdowę.
Cóż to ? K ord jan  brwi zmarszczył, chm urzy sie, rumieni, j

J a k  delikatn ie daje jej poeta uczuć, że jej zimne kazno- \
dziejskie  obejście wywołało ten rumieniec na  tw arz  jego. 

Z ap y ta j  się drzew  pani :  dlaczego w jesieni 
Szronem  dotknięte  noszą  liście purpurowe.
To tajemnica szronu.

L au rze  zdało s ię ,  że K ordjan  w tych słowach da- \
lćj zaszedł^ niż sobie życzyła i przezornie zmienia 
rozmow ę. >

U siądźm y w alei. jj
K tóż z nas  pierwszy obaczy gw iazdę dobrze z n a n ą?  j

K O RDJAN.

Nie ujrzę jój, jeźli to gw iazda  nadziei
LAURA. |

A jeźh gw iazda  w s p o m n i e ń ?
K O R D JA N

O ! d la  mnie za rano. \
N a b ladą  gwiazdę,,wspom nień.

LAURA.

Gdzież gw iazda  K o rd ja n a ?  i
(Kordjan wznosi oczy na twarz Laury i odwraca się.) j

J a k  się nazywa? — j
K O R D JA N . >

Przyszłość. i
LAURA (z uśmiechem.) i

W  której nieba s trom e?
KO R D JA N .

O! nie wiem, nie wiem! je s t  to gw iaz d a  o b ł ą k a n a —  <
Co dnia j ą  trzeba  tracić, co dnia szukać trzeba.

LAURA.

K ord jan  ma p ię k n ą  przyszłość, ta lenta, zdolności.
KO R D JA N .

T a k ,  gdy  mnie spa lą  męczarnie,
To  będę świecił ludziom pruchnem moich kości.

T u  s łow a K o rd jan a  coraz gwałtowniejsze, w yraźnie j­
sze , aż się w końcu zdobyw a n a  wyznanie, gdy  m ó w i .

N a  jednego  Anioła dwóch dusz ziemskich trzeba.
L au ra  chcąc się wycofać strategicznie z tego t ru ­

d n e g o  położenia odzyw a s ię :

Ź le , , jeźli się pan będzie marzeniem zapalał, 
P raw dziw ie  nie po jm u ję ,  co mu jest.

K O R D JA N  (ze wzgardą.)

Oszalał.
L aura  odchodzi sp ieszn ie ,  a K ord jan  p rzy k ła d a  do 

czoła zim ną lufę pistoletu.
Zmieńmy tylko n azw isk o ,  zami ist pistoleta dajm y 

bohaterowi sztylet w r ę k ę  — a zobaczym y b ladą  tw arz  
G us taw a  (w dziełach Mickiewicza), k tórego  także  cier­
pienia miłości do sam obójstw a wiodą. I  rzeczywiście 
um iera dla miłości, a  od radza  się d la o jczyzny  K o n ra ­
dem w więzieniach wileńskich. —  Rów nie i K ordy jun  
w ystępuje  potem w spisku k o ro n ac y jn y m , j a k o  p o d ­
chorąży. T e  dwie postacie m ają  jeszcze trzecią  p o k re ­
w n ą  sobie w h rab i H enryku  z Nieboskiej komedyi. 
Henrykowu poecie zachciało się cichego szczęścia ro 
dzinnego —  ale wLet sp rzyk rzy ł  sobie to życie , goni 
za  d aw n ą  sw oją  ko ch a n k ą  poez ją ,  aż p rzekonaw szy  
s ię ,  że ona tylko p ię k n e m ,  ale czczeni złudzeniem — 
iDuy cel naznacza  swem u życ iu ,  chęć s ław y  i duma 
rodow a g n a ją  go n a  wudownię po lityczną i w idzim y go 
n a  okopach  Ś. Trójcy, odpieraj ^cego sz tu rm ujące  za ­
s tępy  dem okra tów .

W e wszystkich  więc tych trzech utw orach  ten sam 
u k ła d ,  najprzód  sp raw y  p ry w a tn e ,  dzieje wewmętrzne 
spyca poetów — a potem a re n a  publicznego życia 
ich p rzekonan ia  polityczne. Zobaczmy, j a k  . ę nam  
w tćm zwierciedle p rzeds taw ia ją  indywidualności poe­
tów. Miłość G us taw a  m a  począ tek  nie w sercu, jeno  
w fantazyi i to w fantazyi nas trojonej na ton ballad  n ie­
mieckich. Znane  zapew ne w szystk im  zachow anie się 
Mickiewicza podczas pierwszej wizyty w domu hr. P. 
swtijój dawnej kochanki.  Nie witając s ię ,  usiadł przy  
niej i milcząc w pa tryw ał  się w nią. D ysk re tny  m ałżo­
nek  chcąc zostawić sposobną chwilę jednej  stronie do 
żalów i wyrzutów, drugiej do usprawiedliwiali —  oddalił 
się  w łuną część ogrodu  z przyjacielem Miciuewicza. 
M. n h ‘ uw ażał n a  to, żadnćin  słowem nic p rz e rw a ł  mil­
czenia. Wziął za r ę k ę  p. P. i nieruchomy j a k  p o s ą g  
p a trza ł  w nią. Próżno pam  P., dla której podobna sy ­
tuacja była n iesłychanie p r z y k r a ,  s ta ra ła  się go p y ta ­
niami w prow adzić  w rozm ow ę —  on milczał upornie. 
W reszcie poprosiła  go do obiadu —  poszedł za n ią  
machinalnie —  usiadł i n iew ypuszcząjąc  je j  ręki ze 
swej d łoni,  nie od ryw ał oczów od jej tw arzy ,,

W  trzeciej części Dziadów7 spo tykam y  się z tą  sa­
mą sc e n ą ,  co nas tym bardzićj p rz e k o n y w a ,  że Mic­
kiewicz skreślił dzieje w łasnej miłości.

P ó jd ę ,  lecz pójdę bez broni.
P ó jdę  ty lko spojrzeć n a  n ią  —
W salach gdzie te od złota b łyszczące pijaki,
P rzy  godow7ym huczą stole,
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J a  w  tej rozdarte j sukm , z tym wieńcem na  czole 
W nijdę i s tanę  p rzy  stole —
W tedy ona z swoim anielskim  urokiem 
„Gościu mój —  rzecze —  pozwól niech się dowiem 
Z k ą d  przychodzisz —  kto  je s te ś?

J a  nic nie odpowiem,
Tylko n a  n ią  cisnę okiem .
H a!  okiem, okiem jado,witej żmii
Cale piekło z mych piersi p rzyw ołam  do oka  —
Niech będzie ś le p ą ,  m a rtw ą  ja k  opoka  —
Na wskroś okiem przebiję.

Czyż to znalezienie poety w obec k o ch a n k i ,  a 
nas tępnie  te wiersze nie p rzypom ina ją  nam upiorów i 
ballad n iem ieckich? Był to nastrój całego wówczas 
kó łka  wileńskiej młodzieży —  Leonora  B urgera  pory ­
w ała  m łodzieńczą fantazję .  Gete i Szyller byli n a  
ustach wszystkich do tego s to p n i a , że Mickiewicz n ie­
raz k reśląc  dzieje własnej m iło śc i , posługuje się sło­
wami tych poetów ja k  np. „ Z pałaców sterczących 
dumnie i td “.

W miłości K ord jana '  w idzim y znowu nastrój Bajro- 
niczny niespokojny, dem on iczny :  G ustaw  umyślnie 
wspom nieniem  niby sz ty le tem  o tw iera na  nowo ranę 
serca, by dobyć z niego w szys tk ie  możebne tony bole­
ści zawiedzionćj rn.ldsbi; g d y  przeciwnie K ord jan  je s t  
Wrażliwy na obecną chwilę, na to, co go bezpośrednio  
uderzy, dotknie , oczaruje. Po tem  gotów  zapomnieć.

Gustaw  czy ta  H om era, T a s s a  —  K ord jan  dzieje no- 
wj cli bohaterów  Grecyi.

I jeszcze  jedno. K ord jana  nie po ry w a  miłość całego, 
u niego w śród  słów miłości s łychać n ieraz pragnienia 
czy n u ,  poświęcenia —  w tych  słowach s łychać zapo ­
wiedź dalszych aktów. — G ustaw  z a ś 'ż y je  jednein  wy 
łącznem  u c z u c ie m — m iłością , po za n ią  nie widzi nic; 
dla tego odrodzenie jego  d la  ojczyzny w więzieniach w i­
leńskich staje się zupełną n ie spodzianką  d la  czyte ln ika  —  
miłość oj*Jc'zyzny nie rozwija się u niego organicznie, ale 
s tw a rz a  się cudem. 1 tu więc jest różnica między 
Gustawem  i K ord janen i,  ty lko ich ukochaue są  podo- 
bm uteńkie  do siebie —  i bez im ienna kochanka  G ustaw a 
m a  rę s a m ą  recep tę  na  uspokojen ie  rozbolałego se rca ,  
j a k ą  L au ra  podaje Kordjauow i —  i ona mówi mu o oj­
czyźnie, n au c e ,  s ła w ie ,  p r z y ja c io ła c h — „zrob iw szy  go 
komarem, chce zmienić w A tlasa" .

Homimo tego niemieckiego sen tym entalnego  nastroju 
trzeciej części |%  D ziadów  “ , w której p o e t a ‘ rozbolałe 
serce z ta k ą  dok ładnośc ią  z każdej og ląda  strony, m ie­
rzy 8'łębokość ran, opisuje k a ż d ą  bliznę —  z tej pow o­
dzi ł e z /  sm utków  w ychy la  się nieraz inęzki ha r t ,  go 
dnoś«' m ę z k a ,  ta k  ch a rak te ry z u jąc a  dalsze losy poety. 
Umictujucy dla miłości G ustaw , mówi do księdza :

Słuchaj ty, jeżli cię k iedy  j.obaczy 
p ew n a  n ad lu d zk a  d z ie w ic a -k o b ie ta

I  ciebie zapy ta
Z czego um a rłem ?  nie mów, że z rozpaczy. 
Pow iedz że byłem zaw sze  rumiany, wesoły,
Żem ani w spom nia ł  n igdy o kochance,
Że sobie grałem  w kar ty ,  piiem z przyjacioły,
Że ta  p ija tyka ,  tańce —
Że mi się w tańcu  ot, skręciła noga  —
Z tego umarłem.

Nie chce więc przed k o ch a n k ą  pokazać  słabości 
sw oje j,  wstydzi , ię  tego , j a k  wstydził się owej sceny 
u hrj P ,  od k tórych  rank iem  bez pożegnania  wyjecliał. 
G ustaw  uderza jąc  się sztyletem, zabija w sobie na  wieki 
miłość i pam ięć m iłości ,  grzebie j ą  w sobie i nigdzie 
już po tćm  nie zna jdu jem y w zm ianki o pogrzebanej.  
S łow aek . z w spomnieniem tej miłości idzie przez całe 
życie : na  P iram idach  czy ta  jej imię —  w księżycow ych 
nocach widzi j ą  obok siebie w światłości ko lum nie ,  a  
choć nieraz były" 'chwile szczególniej w Szw ajcaryi,  
w których  inne oczy s te row ały  śoYdeczną n a w ą  poety —  
to je d n a k  niezadługo odw raca ł  się od nich do swój po­
larnej gw iazdy  krzemienieckiej i wola:

Kochanko p ierw szych dui —  znów jes tem  twoim.

(Ciąg d. n).

W ystaw a obrazów w K rakow i* 1 8 67 .

(Dokończeni^.)
Odw róciw szy się od o b razka  p. Leopolskiego, u jrza ­

łem prześliczną g łó w k ę  kob iecą ,  (rozumie się malowa- 
ną) —  w kata logu  zapisano j ą  pod n az w ą :  „ Id e a łu 11. 
Rzeczywiście je s t  ona ideałem  pod w zględem  w y k o n a­
n ia  —  nie znać tam pociągów w .ęgla, pendzla, -  ale 
czuć życ ie ,  c iep ło ,  nieledwie oddech rozw ar tych  lekko 
ustek  — oczy pełne b lasku  i w y ra z u ,  a pod różow ym  
kolorytem  cia ła  czujesz tę tn iącą  krew . K osm yk  włosów 
s p a d a ją cy  n a  ram io n a ,  nam alow any  je s t  z właściwą 
Amerlingowł posun ię tą  do złudzenia lekkośc ią .  —  D ruga  
g łó w k a ,  k tó ra  ta k ż e  zwrócić musi n a  siebie u w ag ę ,  
je s t  „W eso łość11 przez pannę  L u d w ig  A. w Dusseldorfie- 
Umieszczono j ą  zbyt w y s o k o , d la tego  nie każdy  mógł 
j ą  uważać,  a w arto  było, bo bj ła  to tw arz y czk a ,  którćj 
najdrobniejszy  rjjś w yraża ł  to, co a r ty s tk a  chciała p rzed­
stawić, tj. n iezm ąconą wesołość dziewczynki.  W tej samćj 
sali spo tykam y się z kop iją  z Guido R e inego ,  z galeryi 
B arberin ich  w  Rzymie. K opia  p rzeds taw .a  s ław ną t ra ­
g icznośc ią .sw ego  losu B e a t i ix  Qenci, w białym turbanie 
i p łaszczu , akcesso r ja  więc nie za jm ują  wcale oczów, 
za to ca ła  u w ag a  koncen tru je  się w cudnej twarzy. 
T w arz  ta  w ychy la  się z białego otoczenia ja k  cudowne 
z jaw isko ,  n a  jej delika tnych  rysach  nie znać wcale hi-



story i jć j  życia, ale w ciemnych dużych oczach pełnych 
zadum y tkwi zapow iedź strasznej katastrofy. Kopija  ta  
je s t  dziełem p. Józefy G eppe rt  ze (Mowa. P ierw szy  raz 
spo tykam y  się z tern nazw isk iem , choć del ikatność  i 
w p ra w a  z j a k ą  Beatrix  je s t  m a low aną  św iadczą o usil­
nych i długich s tud jach , które poprzedziły  publiczne 
w ystąpienie.  - Mieliśmy jeszcze je d n e  n a  w ystaw ie  te- 
gorocznój pracę  kobiecą ,  był n ią  portre t młodej pan ienki 
wcale nie bez talentu i z wdziękiem właściwym kobiecie 
nam alow any . P oniew aż je d n a k  a r ty s tk a  nie da la  na nim 
sw ego nazw iska  i my to incognito szanow ać musimy, 
Rów nież bar. Stein nadesła ła  portre t swojej roboty.

Od g łów ek  niewieścich zwrócimy się znowu do o b ra ­
zów a  raczej ob razków  rodzajowych. P. Kozakiewicz 
dał tego roku „M rz o n k ę  d o ro b k o w ic z a 11 i „w ycieczkę 
n a  s tu d ja”. P ierw szy  obrazek  p rzedstaw ia  s ta rego  j e ­
gomości (myśliwego nawet, j a k  św iadczą przybory  m y­
śliwskie rozwieszone na ścianie), k tó ry  szukając  w P a ­
prockim odpowiedniego herbu dla swojej fortuny, zd rzem ­
n ą ł  się i g łow ę na piersi pochylił. Kto wie czy nie le- 
pszem było inne zaty tu łowanie  tego obrazka,  ho sk ro m ­
ne ubranie drzem iącego  i skrom nie jsze  je szcze  sp rzę ty  
izdebki wcale nie znamionują dorobkowicza.  W  tw arzy  
spalonej od słońca, zoranej zm arszczkam i,  znać, że ten 
człowiek przeszedł życie c iężką  p r a c ą ,  ale nic nie po ­
k az u je ,  że się dorobił. Jes t to  doskonały  typ  ekonom a. 
W drugim obrazku  widzimy a r ty s tę ,  k tórego  w polu 
burza  zaskoczyła , w ia tr  gna  go naprzód ,  a on się opiera. 
Może to być rodzajem allegoryi.  O bydw a obrazki są  s t a ­
rann ie  w ykończone ,  znać w nich postęp  w w ykonaniu , 
ale nie w kompozycyi. W idzie liśm y przed kilku laty 
obrazek  tegoż a r ty s ty :  „W ieśniacy p rzy  grobie K azi­
m ierza  W ielk iego” , było tam wiele do za rzucenia  pod 
w zględem  m alow ania ,  kom pozycja  była więcćj w y m a ­
rzona  ja k  prawdziwa, a  j e d n a k  natchnien ie  a r ty s ty  po­
ważniejszym  i odpow iedniejszym w tedy  szło szlakiem, 
n a  w iększe  kroiło rozmiary.

G łębszy pomysł je s t  w obraz ie p. P i c a r d a , p rzed ­
s taw ia jącym  „ Rozwiązanie k lasztorów  w K ró les tw ie”, 
lubo pendzel a r ty s ty  za s łaby  był do oddan ia  tego .  co 
chciał przedstawić. D rugi ustęp  z tego sm utnego d r a ­
m atu  osta tnich lat uobrazow ał p. Pilecki „w grzebaniu  
poleg łych" .  W ieśniacy o d d a ją  tutaj tę os ta tn ią  p rzys łu ­
g ę ,  chow ają  poległych i n iosą  pomoc rannym . P a trząc  
n a  ten obrazek, mimowoli dobyw a się z piersi w estchnie­
n ie :  oby tak  było.

„G ra  w guzik i” Lipińskiego H ipolita  — i „K raw iec 
p o l i t y k ” Boguckiego Józefa (o b y d w ie  p race  uczniów 
szko ły  sz tuk  p ięknych ) ,  są  bardzo  cha rak te rys tyczne ,  
ty lko  kraw iec z powodu nie dość pop raw nego  ry su n k u  
n ó g  przechodzi w karyka tu rę .

O p racy  p. G ryglew sk iego  „C ym borium  w  kościele 
N. M. P an n y  w K rakow ie” i  w idok  na pom niki „Mon­
te lupich i C y rusów ” —  nie m am  potrzeby się rozpisy-

i w ać  — a r ty s ta  ten p ra c ą  doszedł do zadziwiającej per-
j fekcyi, k tóra  o tw orzy ła  mu w stęp  na tegoroczną wy-
( s taw ę p a ry s k ą ;  oprócz w spom nianej pracy widzieliśmy
( jeszcze inne jego  ro bo ty ,  tj.: „K ap licę  B atorow ską",

„K aplicę ś. S tan is ław a” łudząco  od tw arza jące  nam na 
płótnie rzeczywistość. A rtysta  nie idąc bitym szlakiem 
i nie trzym ający się szkolnej recepty perspektyw icznej,  
k tóra  odleglejsze pu n k ta  każe blado znaczyć i n ieb ieską

> fa rbą  zapuszczać —  nie przeszedł w m anierę  i zbliżył
i się do natury. — W  „ Wn ę t r z u  kościoła ś. A n n y ” p.

Ś w ierżyńskiego  znać postęp ,  k tó ry  ten obraz odróżnia 
od jego  przeszłych robót zimnych i sz tyw nych  nieco.

W końcu nie m ogę pom inąć milczeniem o b razk a
< rodza jow ego Ju n g m a n a  z D u sse ld o rfu : „U trudniony  po-
( w r ó t “ . Młoda p a ra  zakochanych  w raca  ze schadzki

z l a s k u , d ro g a  prowadzi kolo starej lipy i kamiennej
< ła w e c z k i , na  której w łaśnie spoczął proboszcz czy p a ­

stor. Młoda p a ra  w kłopocie, chłopiec rad  by się wyr-
) w ać i uciec, energ iczna dziew czyna przy trzym uje  go i
s k ładąc  palec n a  ustach, myśli nad sposobem przemluiię-
< cia się do domu. N atu ra  tu n a  uczynku chwycona,
? pełno życia i n iebu w tw arzach  i postaw ie kochanków .
| Również do miłych obrazków  liczy się „S p rzedane  ciele”

P la th n e ra ,  gdzie m ałe  dzieci ze Izami żegna ją  cielę, 
sw ego przyjaciela domow ego i ka rm ią  go na d rogę  —  
i „Po obiedzie” S ebasa  z Brukseli;  jes tto  m a leńk i ,  ale 
bardzo  w dzięczny obrazek  dobrze m alow any. Ślicznie 

i nam alow ane je s t  ciche szczęście dom ow e, ta m a tka
> z dzieciątkiem podająca  cukier  k a n a r k o w i , chłopczyk 

czy ta jący  k s ią żk ę  w drugiej izbie, —  owe drzew a ogrodu
< w idne przez okno oświecone s łońcem , w szys tko  to m a
> ch a ra k te r  n iedzie lnego popołudnia. Z daje  mi s ię ,  że 

ty lko Niemiec może nam alow ać takie cielic domowe
< szczęście, bo je  najlepiej rozumie i najsmaczniej uży-
? w ać umie.

Opisaliśmy więc w ystawę, j a k  umieliśmy, szukaliśmy 
najdrobniejszych obrazków, o k tórychby  coś m ożna po­
wiedzieć; ale w ogóle te poszukiw ania  mały plon dały; 
wszystko  to o b r a z k i , obrazeczki —  żaden z nich nie 

| kusi się ani o wielkie rozm iary  p łó tn a , ani szerokie
poloty myśli. W szystk ie  obliczone (p ro sz ę  mi da row ać  
to prozaiczne ale p raw dziw e w y ra że n ie )  na  to ,  aby  

i w artośc ią  sw o ją  zew nętrzną  i w ew nętrzną  nie p rzen io­
sły 500  r w a. tj. aby  mogły być zakupione przez Dy-

> rekcją. D y re k c ja  chcąc obdarzyć obrazam i w iększą  li­
czbę akc jonaryuszów , zakupuje  drobniejsze obrazki,  a r ­
tyści znowu wiedząc, że w iększego obrazu  n iepozbędą,

\ (bo oprócz D yrekcy i nie m a u nas  zw yczaju  kupow ać
; dziel sz tu k i) ,  zm ieniają swój ta len t  na  d ro b n ą  monetę.
> Poczęści w ięc je s t  tu w ina d y rek c y i ,  a le ta  w niczem
< nie uspraw ied liw ia  ar tystów. D yrekc ja  je s t  d la wspie-
i ran ia  sz tuk i i ar tys tów , ale ar tyśc i nie powinni stać

pod je j nac isk iem  i s tosować się do jćj w y m ag a ń .  G dyby 
j tą  d ro g ą  był poszedł p. Matejko, niewidzie libyśm y dziś
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ego obrazu u a  w ystawie  świata. Z arzuca ją  również 
nasi artyści dy rekcy i,  że zakupuje  obrazy  zagraniczne ,  
dość naw et miernej ze szkodą  k ra jow ych  m aiarzy. Nie 
wchodzę w słuszność tego za rzu tu ,  ale z ro b ię , ,m a łą  
u w ag ę ,  że  jeżeli d y rek c ja  to roki, to musi choć w czę­
ści być uspraw ied liw ioną ,  musi mieć powód i cel,  że 
tak robi —  należy więc to uwzględnić i skorzystać  
z tego, o ile się da. Corocznie widzimy tyle k ra jo b ra ­
zów szkoły Diisseldorfskiej, je d n e  lepsze, drugip gorsze; 
artyści nasi w y rz e k a ją ,  że to są  roboty tuzinkowe, ma- 
nierowane. Nie p rzeczę ,  że kra jobrazy , w któryeh rzeki 
i jez iora  różnych k ra jów  m a ją  ten sam  ch a rak te r  —  
muszą być nie z natury ,  jeno  w edług  recepty  rob ione; 
ale przecież podziwiać musimy tę przezroczystość wody, 
te lekkie jej zmarszczki,  po k tórych  skacze i drży  św ia ­
tło ks iężyca lub słońca. Czemuż artyści nasi,  szczegól­
niej pejaźyści nie sk o rzys ta ją  z teg.o, nie podpatrzą  
tego sposobu? Nieinesko-biaiy kolor i odwrócone do 
góry nogam i p r z e d m io ty —  to jeszcze nie woda i na j­
bujniejsza fantazja  nie może złudzić oczów, że to co 
podobne je s t  do mgły, pary ,  ku r z u ,  a często do ni­
czego n iepodobne, m a p rzedstaw iać  wodę Niech k r a ­
kowscy pcjażyści nauczą się malować* wody, lody, 
odległości,  j a k  zagraniczni,  a  w tedy  spraw iedliw ie b ędą  
mogli powiedzieć dy rek cy i :  teraz obrazy diiśseldorfskie 
nie są  nam już  potrzebne.

W -ostatniej sali galóryi D ąbsk ich  zobaczyliśmy 
rzecz ta k  rzadko  po jaw ia jącą  się n a  naszej w ystawie  
tj. rzeźbę w iększych rozmiarów. Jeżeli m alarstw o mało 
m a  u nas  mecenasów, to rzeźba wcale nie. P ow iedz ia ł­
bym,  że rzeźba u n a s ,  to jak  bardzo p ię k n a  panna , 
k tó rą  w szyscy podziw ia ją ,  a le n ik t się nie oświadcza, 
i sk a za n a  je s t  n a  t®, że wśród powszechnej adoracy i 
w iędnieje i przelew ita. T a k  się ma z rzeźbą. Myślałem 
chwilowo, żc ten ostracyzm  sztuki w y n ik am  nas z b raku  
p ien iędzy ; ale gdym  się raz p rzypadkow o  znalazł n a  
naszym  c m en ta rz u ,  p rzekonałem  s ię ,  że mylnie sądz i­
łem. Ileż tam nag robków , a  raczi'i dom ów  przybyło, 
obyw ate ls two nasze  mało licząc na  pam ięć ludzi , ka- 
miennemi pomnikami chce swoje imiona p rzekazać po ­
tomności i pisze zlotem na m arm urach  swoje zasługi, 
które mniej-więećj og ran icza ją  się na  tern, że ten a ten 
żyl od tego do tego roku. P rzy  takićj troskliwości o 
n ieśmiertelność nazw isk  dobrze  w ychodzą  kam ieniarze , 
a le sz tuka rzeźb ia rska  chudnie i umiera.

Z tąd rzadkość  n nas  rzeźby, a k aż d a  g rupa  g ipso­
wa ma sm utną  przyszłość rozsypan ia  s(8 mrt proch, 
z k tórego  powstała. A rty s ta  p racujący na  tern polu, 
dowodzi ty lk0 w ielkiego zam iłow ania  w  sz tuce ;  ale n a  
m a crjalne koTzy&cj liczyć nie może. D latego  z wię- 
kszem uszanowaniem  przys tępujem y do dzieł rzeźby.

G rupa  na tegorocznej w ystaw ie  je s t  dziełem p. W a 
11 Jgo.Gadomskiego, jedynego  p raw ie  dziś rep rezen tan ta  

j gałęzi sztuki w K rakow ie .  G rupa  p rzeds taw ia  ,„Jere-

m ijasza zadum anego  nad n iedolą lu d u “ —  na  ko lanach 
jego  w sp a r ta  u s iad ła  n a  ziemi córka  Syonu i ponuro 
w patru je  się p rzed siebie, j a k b y  chciała gdzieś daleko 
w ypatrzeć  sobie lepsze losy —  u nóg  jej zabite dzie­
cko ,  św iadectw o wymowne  jej boleści i męki. Pomysł 
"tpn wyjety z dziejów narodu, tak  pokrew nego  nam lo­
sami, g łębokie  w pa trzącym  budzi uczucie.

J a k b y  na odpoczy nek po smutnem rozmyślaniu, jak i  
ta  g ru p a  n asu w a —  stoi w drugiej sali w spaniały  klę- 
cznik w stylu g o ty e k .n ) , rzeźbiony przez Jozefa Brzo­
s tow skiego —  opleciony k o ro n ą  c iern iow ą —  niby po ­
w ażna ustroń m odlitwy.

-  M .  -

0 muzyce i nu btórycli je j mistrzach.

' «  -  . • ' fCiag dalszy.l ^
III.

R yszardow i W a g n er  należy się og rom na zasługa, 
\ że pierwszy operę  podniósł n a  tę w y ż y n ę ,  n a  jakiej 

j ą  chciał widzieć G luck,  k tó ry  w ypow iedzia ł-  ze tylko ta 
opera  je s t  dziełem sztuki, w której póeta i m uzyk  stoją 

i n a  rów nym  stopniu inteligencyi. Libetto  winno być
k a r t o n e m ,  z którego m uzyka  kolorami swojemi m a 
zrobić obraz.

Mozart ten wielki geniusz m uzykalny, wziął za tekst 
do opery  „ Don J u a n a '11, i ponieważ dla niego nic nie 

j było nieinożcbnem, więc i d ram atycznym  być  umiał —  ale
l j a k  sam Don Juan  nie je s t  d ram a tem ,  tylko szeregiem

scen d ram a ty cz n y ch ,  tak  i m u z y k a  nie odpow iada  ze 
w szystk iem  pojęciom opery —  poświęcono tam wiele 
akcyi d ram atycznej  na  rzecz muzyki i pr im adonny. 
Beetbovcn w swoim „F ide lio11 trzym a się w k la sycznym  
idealizmu^ podnoszącym  duszę s łuchaczów do cudo­
w nego nas tro ju  Cherubini u trzym uje ten idealny k ie ru ­
n ek  ja k  św ięty  ogień czas jak iś ' ,  ale d la  swej muzyki 
nie miał poety. Po nim występuje  W eber  z „Frefschiit- 

; z e m 11, a  choć te k s t  nie ma wyższćj poetycznćj warto-
| ści, j e d n a k  n ag ra d za  ten b rak  w dziękiem  w portre to­

w aniu  osób i w  szkicowaniu k rajobrazów . „Frcisehiitz®
< je s t  typowo niemieckim '*)■

Tanh iiuser  i Lohengrin  —  to dopiero w łaściwe te- 
k s ta  do opery ; w nich dopiero m am y praw dziw ie  po-

< etyczne i twórcze pomysły, k tó re  przez współudział 
m uzyki nabierają* zadziwiającój siły i piękn&jci. W a ­
g ner  muzy kę  poddał n a  usługi wy m a g a ń  dram atycznych —  
m ało  u n iego nielodyj, p rzy  k tórych  ucho mogłoby się

| za trzym ać, odpocząć i zachw ycić ,  w szędzie  rćeitatywu-
5 j ą c a  dramaty ka', w której nieraz duszno i k tóra  uwagę

trzym ać każe w m ęczącym  nastroju. W agner  nie jes t

*) O znaczeniu le j opery patrz rozprawę llunieckiego o Mo- 
nuiszce w pk.rwszćm ćwieróroczn „K aliny11.



oryginalnym  w pojęciu m uzycznem , jeno  w  d r a m a ­
tycznym.

IV.
K tóż z nas  nie radow ał się i n iep łaka ł z S zuber­

tem , czyjaż dusza je s t  ta k  w yp a lo n a ,  tak  g łęboko  n ę ­
dzna, żeby n a  głos p iosenki jego  nie rozbola ł ,  nie za ­
chwycił się. Milo'ść, nadz ie ja  i m łodość rozpoczęły 
z nim znowu swój pochod , a czas, ten wieczny w łó­
częga, p rzystanął ,  żeby go posłuchać. Ja k ż e  wielkiem było 
to serGe, ja k  czyste in ,  ja k  zatęsknieniem —  które j a k  
mówi Heine,'* z swoich wielkich boleści złożyło te małe 
p iosenki ?

F ranc iszek  Szubert, wielki poeta pieśni, k tórego  me- 
lodje cały świat  śp iew a, cierpiał nędzę całe swoje zy 
cie i um arł  bez s ławy - lecz dzisiaj spraw dziły  się 
j u ż  prorocze o nim słowa Beethowena Ale bo tćż n ie ­
w y cz e rp an a  jego  twórczość; -— um arł m ając  32 lat —• 
a zostało po nim sam ych pieśni 557. A obok n iew y­
czerpanej twórczości melodyjnej je s t  odpow iednia  siła 
harm onii i rytmu. Myśli p łyną  mu obficie, zm ysłow a ich 
postać  czaru jąca ,  ry tmiczny oddech natura lny ,  nigdzie 
an i  ś ladu zmęczenia. F an ta z ja  jego  nie potrzebuje snu 
i w ypoczynku. Gdzie m a ją tek  bez miary, tam m a rn o ­
traw stw o  je s t  n a  swojćtn miejscu —  m usiał też t rw o­
nić żyw e zdroje ,  które w nim biły, bo byłyby  go z a ­
lały, udusiły. P r a w d a ,  że nie ma może ani jednego  
w iększego  utworu S zuber ta ,  w k tó rym by  coś nie było 
do zarzucenia — ale za całe ogrody  pieknie chodow a- 
nycli drzew  nie dałby  tego k a w a łk a  dzikiej zarośli 
K tóż nie dośw iadczył onej po trzeby , żeby się w y k rz y ­
czeć, żeby sobie pokpić z tej śmiesznej a  n ienaturalnej 
e tyk ie ty  i pow agi w s tosunkach  spo łecznych ,  żeby 
p rze łam ać  zapory  pow szednośc i?  Z Szuber ta  pieśni 
w ieje  ku  nam  ta  szalona sw o b o d a ;  m ożna się tam  w e ­
selić i smucić do woli. P ieśń  jego  — to wiosny sm ętna  
radość ,  k tó ra  dosiada  konia  i pędzi po polach — je ź d ź ­
cowi 'pilno, chciałby biegiem sprostać  serca  b ic iu ; pędzi 
przez g roby  i ciernie —  w powietrzu brzmi jakiś rze ­
w ny, tę sk n y  m arsz  nad  g ło w ą  jeźdźca. Cóż to być 
m oże?  Czy śmierć, czy miłość?

Mimo cudownćj symfonii i innych ins trum enta lnych  
u tw orów  —  s ław ę S zuber ta  s tanow ią  pieśni. Dość p rz y ­
toczyć trzy wielkie zb io ry :  Schw anengcsang , W in te r  - 
reise, M ullerlieder. Gdzież ta jem nica  ich wielkiego w p ły ­
w u ?  P ieśń ,  j a k  ją  Szuber t  zasta ł,  była m o n a rc b ic z n ą , 
g ło s  był panu jącym , tow arzyszenie  niewolnikiem. On 
p ie rw szy  ogłosił równoupraw nien ie  fortepianu. Czóm 
d la  rośliny ziemia, tćm d la  jego  pieśni p o d s ta w a  in s t ru ­
m e n ta ln a ,  z niej w yd o b y w a się g łos ja k o  najwyższy  
organ.

G dyby  kto  chciał j a k ą ś  is totę n ieśw iadom ą sp raw  
ludzkich poznajomić z wszystkićm, co w ludzkich p ie r ­

siach g ra  —  to zap raw dę  nie m a n a  to lepszego spo­
sobu ,  j a k  zapoznać j ą  z pieśnią Szuber ta  —  są  tam 
w szystk ie  rozkosze i skargi,  na  ja k ie  nas  stać.

Po śmierci Szuberta , pod trzyn iu jtf  pieśń Mendelssohn 
i S zum ann ; po nich l łobert F ranz.  S zuber ta  pieśń o g a r ­
n ia  n a s ,  czaruje —  około jej k rąg łych  usteczek ig ra ją  
w dzięczne ,  pełne nadobnych  m otyw ów  dołki uczucia; 
us ta  te m ów ią co je s t  najp iękniejszego w duszy. Czuła 
p iosenka z bijącem łonem , w którem drzemie cały 
św ia t słodkićj dziewiczej natury ,  z oczami tęsknem i, to 
pieśń R oberta  F ra n za .  Szumami pieśń d u c h o wa ,  p rze ­
źrocza lecz n a  jej czole są  już  zm arszczki myśli, 
k tóre  p ług  ducha pociągnął.  Szuber ta  pieśń najp ięknie j­
sza, • F ra t iz a  na jg łębsza  —  S zinnanna najrozmaitsza.

W nowszych czasach wystąpili w tym rodzaju m u­
zyki Brahm s iRubiustein. W perskich  pieśniach R ub in ­
steina bije życie w span ia łe j ,  dumnej siły natury.

ĆCfąg d. n.)

Kronika literacka.
— B r a n k a .  Poznań 1867. — Nowy ten poemat Teofila Le­

nartowicza  należy do k siążek , któi;e i Ind czytać może i zrozu 
mie. Treść bardzo prosta: sierota po rekrucie wychowana we dwo­
rz e , gdzj# ją  oddal stary dziad lirnik, urosła bardzo ładnie , ma 
pójść za mąż za panicza — ale narzeczonego poryw ają Moskale do 
wojska — w szeregach moskiewskich ginie on na W ęgrzech — a 
dziewczyna zmiera z żalu. Rzecz pfowadzoria rytimfih krakowia- 
kowym , obrazowanie św ieże, język pełen nowych zwrotów i p ra ­
wdziwie ludowego zapięcia, z całości bije serdeczna miłość kraju i 
ludu. luną  rz u ja , gdy'by: my nhcieli zmiijrzyć ten utwór według 
wymagań estetycznych — wtedy należałoby w ytknąć monotonią 
ry tm u , rozwlekłość gadaniny, niedołężną budowę. Ale utwór taki 
trzeba brać jak  piosnkę Indową nióocilisaną, a  jednak św ieżą; nie 
sądzić-^ej, ale się nią ucieszyć — ona jiist bo je s t.

— Klementyny z Tańskich Hoffmanowej wyszła z druku 
w W arszawie I l i s t o r j a  p o w s z e d n ia  d la  p tc i ż e ń s k ie j .  — 
Je s t to dzieło złożone z pośin;ei;tnych rękopismów autorki.

— Równocześnie wyszły w W arszawie dwa pisma o stanowi­
sku kobiety w społeczeństwie. Profesor szkoły głównej Henryk 
Struwe wydał swój wykład publiczny o e s te ty e z i iń m  w y c h o ­
w a n iu  k o b ie ty ,  a

— St. Czarnowski wydał w przekładzie z angielskiego H. T 
Buckie (^słynnego autora o historyi cyw ilizacyi) dziełko jego 
W pływ kobiet na postęp w iedzy. — Z obu podamy obszer­
niejszy sprawozdanie.

— Mało komu wiadomo, że Mickiewicz pisał powieści prozą. 
Otóż obecnie zostało już  stwierdzonem , że w roku 1818 umieścił 
w Tygodniku wileńskim bezimiennie dwie powieści: Ż yw iła, Ka 
rylla. Osnową obu jest miłość — wątek zaczerpnięty z dziejów 
znanćj miłości poety ku Maryli.

W spólny obiad z lwowskiem gimnastycznem To­
warzystwem „ S O K Ó Ł "  odbędzie się dzisiaj o godz. 4tej 
w Hotelu Saskim —  Bilet wstępu 1 złr. —  Galerja otwarta 
dla Publiczności. —  Jakeśmy słyszeli, przybędzie do 300 
gości mężczyzn i kobiet.

N akładca S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . R edaktor odpow. M i c h a ł  B a ł u c k i .

K r a k ó w . — W  drukarni c. k. Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem  K. M a ń k o w s k i e g o . — 1867.


